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Ci ći

Gdy  laką ſprawęprżypiſu iemy komu* 
czyniem y go  odpoyliadaiącym za 

dob re  lu b  złe ſkucki tey  fprawy, k to n |  
o n  u czy n i ł .  Ztgd idzijć, iż  d o  uczy­
n ienia  ſp raw ied liw egn  przypiſan ia ,  p o ­
t r z e b a  ażeby by ł  n ie ia k i  zw iązek  ko­
n ieczny  lu b  trefunkowy, m ifd zy ty t t l  
co k to  u c z y n i ł ,  lu b  opuścił ,  o raz  (ku- 
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tkam i d o b rem i lu b  złemi czynności 

tey  lub  opuſzczenia ,  y oprocz tego a- 
ż e b y  czynicie l  ten miał wiadomość o 
ty m  związku, a lbo  żeby  przynaym niey  
m ogl  p rzew idz ieć  (kutki ſprawy ſwo- 
icy z nieiaką p raw dopodobnością .  Eez 
tego  zaś przypiſanie żadnego nie  mia­
ło b y  m iey ſca ,  iako to  w niektórych 
o b a c z e m y  przykładach.

Kupiec handluiący b ro n ią ,  p rzeda-  
ie  ią iak iem u człowiekowi,  k tó ry  ią 
kupować zdaie fię d o b rą  wiarą,, ozięble,  
y  b e z  żadnego z łego  zam yftu ,  z tym  
wſzyftkim ten  człowiek idzie na tych- 
m ia f t ,  uderza  na kogo nieſprawiedli- 
wie y zab i ia  g ó j  nie możnaby n ic  
p rzypiſać  ani zadać w tey  m ierze  te ­
m u  kupcowi* k tó ry  to  ty lko uczyn i ł ,  
d o  czego m ia ł  p raw o,  y k tó ry  zkąd -  
in ą d '  nie mógł ani pow inien  był,  to  co 
fie przytrafiło,przewidzieć. Lecz gdy­
b y  kto  zoftawił przez n iedba lf tw o  n a ­
b i t e  piftolety na ftole, w mieyſcu o- 
tw ar tym  każd e m u ,  a dziecie nie zna­
ją c e  n iebeśpieczeńſlw a,  raniło fię l u b
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w ie d z i  przytrafionego n ie fzczęśc ia  ,  
b y ib y  to bow iem  w idoczny  Ikutek 
zbliżający fię do  tego, co on uczyn i ł ,  
k  to  mógł y pow inien  byt przewi­
dzieć.

T ym że  ſpoſobem, potrzeba rozum o­
wać w zglądem  iakiey ſprawy, z ktorey  
dobro  jakie wyniknie. G d y ż  dobro  
to  nie m oże nam być przypiſane, choć  
t e ż  na ten  czas ie fteśm y iego  przyczy ­
ną, a le  n ie  wiedząc nawet t e g o ,  ani  
naw et  o tym  myśląc. L e c z  żebyśm y  
zaſiągnęh o d  pierwfzych początków  
tey  Theoryi, potrzeba uwaźyć, iż iak 
ty lko  ſądziem y, ż e  c z łow iek ,  z .natury  
ſw oiey  y  ftanu, ieft poddany pod pe­
w n e  ſprawowania fię, przepify; z ach o ­
w a n ie  tych przepiſow , czyn i  dolkona-  
fość natury ludzkiey , y  iego  ftanu, k 

p rzec iw n ie ,  gwałcenie  ich , zagubia  o -  
b o ie .  Tym  ſpoſobem , a lbow iem  ie “ 
f teśm y  utw orzeni,  iż  dolkonałość y  
porządek fam przez fię podoba nam fię 
n ie w y m o w n ie ;  a niedolkonałość, n ie -
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rząd ,  y  to  wfzyftko co ma z n im  zwią­
z ek ,  w natura lnym  ieft u nas o b rzy ­
d z e n iu .  Y tak uznaiem y tych, k tó rzy  
odpow iada jąc  ſwemu przeznaczen iu ,  
iczynig to,, co powinni,  ą tym  ſpoſo- 
bem  przyczyniają  fi; d o  d o b rą  y dolho- 
in lo śę i  czlowieczenftwa,  za godnych 
naſzego, ſzącunku, wzglądu y a p r o b a r  
cyi,  o raz że owi mogą lp.rawiedliwie 
wyciągać od nas tych zdan,  y maią nie: 
ią k ie  prawo, do, tych  korzyftnycłi (ku- 
tk o w ,  k tóre  d la  nich ſą n a tu ra lną  na* 
f t rp n o śc ią .  N ie  m ogl ibyśm y fię prze-^ 
ciwnię  wftrzymać od potępienia tych ,  
i t o r z y  przez  z łe  zażycie  w ładz ſwoicli 
ſpodląią  na tu rę  ſwoią y ftan, oraz u -  
znaiem y,  iż nie  fą godn i  ty lko obrzy­
dzen ia  y  n a g a n y  naſzey, y ie  rzecz  ta  
zgadzającą  fię ieft z r o z u m e m , . ażeby  
okropne ſkutki ich Iprawowania fig ſpa» 
d ly  na nichże ſamych.

Zaftugą ieft więc przymiotem, k tó ry  
d a ie  prawo dopominania fię ſż acu n k u ,  
p o t  w ierdzenia ,  y w zględu ,  tak  o d  ftar-
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ſa y c h ja k o  y  równych, y  tych korzyści., 
k tó re  za niemi dążę>, N iedofta tek  za ś  
zaftug ieft wlńfiiość przeciwna,  k tó ry  
czyn iąc  nas godnem i nagany rów nie  
iako y  czynów naſzych, o d  t y c h ,  z  
k to rem i  żyjemy* przymuſza nas, ie- 
żeli tak mówić można, d o  uznan ia ,  i ż  
fię to  ſprawiędli  wie dzieie ,  iż oni tych  
z d ań  ſa d la  nas, y że my w ſmutnytt l 
zo f t i iem y  obowiązku, znoſzenia w ſzy­
ftkich tych. złych ſkutkow , k tó re  za  
n iem i  naftępuią.

Znajomość więc zal tugj  y bez-zaftu* 
gi, ma, iako ,to widziemy,zaſadę ſwoią 
W ſapiey naturze  rzeczy,  y ieft dołko- 
na le  zgadzająca fię z  powſzechnym ka­
ż d e g o  zd a n ie m ,  y wyobrażeniami po- 
w ſzeęhn ie  p rzy ję tem u  Pochwala y  
nagana ſądząc o nich ro zum nie ,  zlą- 
cza ia  fię zawſze z  właſnością ſpraw na­
ſzych, y d ą ż ą ż a  niemi, i le  tylko o n e  
ſą m ora ln ie  dob re  lub  zte, y t o  fię o-  
kazu ie  ikſno w zg lędem  każdego P ra­
w odaw cy .  Błądziłby a lbowiem  gr\j«



i łwierdzai tego ,  co fię zgadza z iego 
prawami,  a tego co ieft im przeciwne" 
g o  nie potępiał.  Ci więc k tórzy od

zam ierzen ia  tego, k tóry  ie czyni. Za- 
ftuga p rze to  y bezzaftugą maią ſwoie 
f topnie ,  y mogą bydź więkſzey lu b  
innieyſzey ważności.  Y d la  tego  gdy

k to rego  f topn ia  dobroci  l u b  złości ma­
my komu przypiſać ſprawę iaką,  po­
t r z e b a  mieć wzgląd na te wſzyftkie 
r o in o ś c i ,  y  chwała lu b  nagana, po ­
w in n y  czynić ftopnie  ſwoie w edług  
w ym iaru  zaftug, l u b  niezaftużności.  
Tak  ſprawa każda ieft  m n iey  lub  wię-

idz ie  o dok ładne  rozw ażen ie ,  aż do’
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ćey znacznieyſza,  wediug d o t r ą  lu b  
złego z niey wynikaiacego , w ed iug  
więkſzey lu b  mnieyſzey  iatwości a lb o  
trudności  która w udziaianiu iey była,  
l u b  o d  niey fię wftrzymanie,  w ed łu g  
m m eyſzey  lu b  więkſzey uwagi y  wol­
ności,  k tó rą  w czyn ien iu  iey mieli" 
śm y  według tego, iak te  przyczyny^ 
k tó re  nam by ły  d o  przedfięwzię cia iey 
lq b  zaniechania pobudką, m ia ły  mniey 
lu b  więcey dzielności,  oraz iak zam ie­
rzenie y pow ody w niey by ły  m n iey  
lu b  więcey zacnieyſze y powſzechniey- 
ſz ey ,  tym też  ſpoſobem przypiſanie na- 
ſze czyniemy m n ie y lu b  więcey-fkute" 
cznieyſze,oraznaftępmości iego  ſą bar-  
dziey pożytecznieyſze lub ſzkodliwſze.

T o  cośmy m ó w il i  aż dotąd, o zaflu* 
gach w powſzechności,  powinno fię tak  
ro zu m ieć ,  iż podobne  zaſtugi n ie  mo­
gą  wyciągać od  na ſzey  żwierzchności;  
y  wſpoł obywatelow ty lk o  ſamego po­
tw ierdzenia  y ſzacunku, 6. nie żadney  
nadgrody .  G d y ż  nic n ie  czyniemy
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więcey'! ńad  t o j  co pow inn iśm y c z y  
n ić ,  y do  czego koniecznie obowiąza- 
n i  ie ileśmy. Ą le  fą inne  zafiugi kto* 
re  prawdziwem i w (połę czerift wie mo­
gą fię nazwać zaftogami,  y k tc re  mog^ 
ſpraw iedliw ie  dopom inać fię nadgrodj 
o  tych mówić będz iem y  w niftępuią"; 
cym  M onito rze .


